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Wiosenne kapelusze
N ie  mamy zwyczaju  skarżyć się 

na modę, przyjm u jem y posłusznie 
i bez szemrania wszystko, co nam 
narzuca, bez żalu żegnam y się z 
fasonam i, które uchodziły za ład­
ne i „ tw a rzcw e " —  skwapliw ie 
przyjm ując nowe modele i wzory.

Ta  na3za putulność wychodzi 
nam na dobre, gdyż moda ze swo­
je j strony coraz hojn iej nas ob­
darza, coraz w ięce j daje nam 
praw i swobody noszenia ,.co nam 
się podoba" —  me ogran icza jąc 
nas do kilku lub kilkunas i fa ­
sonów.

N igd y  je j  nie brak pomysłów i 
wszystko, co się na św iecie dzie 
ie, kończy się —  jaztimś nowym 
fasonem  ubrania, lub kapelusza! 
Pod w zg ’ edem kapeluszy —  wy 
bór mamy bardzo duży 

W  modelach kapeluszy, które 
jak  staao ptaków s frunęły  z dale­
kich horyzontów  i rozgośc iły  się 
w  p ierwszoi zędnych sklepach i 
w ytw órn iach  m ody —  duże odbi­
cie znalazły  h istoryczne i a rty ­
styczne rem iniscencje.

Modne są kapelusze filrow e, 
przypom inająee renesansową mo­
dę, toczki-nerety, pokrywające 
prawą stronę twarzy, przedłużo­
ne spadająeam, puszystem p ió­
rem, małe filc e  o oryginalnych  
konturach a la S tuart; wysokie 
toczki, stożkowate, noszone w  15 
wieku przez m łodz;eż włoską 

L iczn ie  reprezentowane są 
w p ływ y jzkoły flam an dzk ie j, roi 
s ię  od toczków, naśladujących 
stożkowate i Spiczaste czepki f la ­
mandzkie. *

Jeśli w  zim ie toczki były w y 
dłużone i płaskie, to obecnie

kształt ich jest okrągły, odsłania 
ją ry  zupełnie fwarz. Toczk i są 
wysokie, płasko lub śpmzasto za 
kończone, głowica odstaje styłu 
lub przeciw n ie wznosi się praw ie 
nad czołem, w  czem widzimy 
w p ływ  wschoani arabskich tarbu- 
szy (M oda skorzystała z zaburzeń 
w  K a irze, żeby zaczerpnąć z E- 
giptu jeszcze jedną form ę dla na­
szych to czk ów !).

Z Chin przedostał się w zór dla 
nowych beretów ; są one płaskie, 
osadzone na sztywnym, z tego sa 
mego materjału zrobionym  brzeż­
ku. N osi się je  nasunięte nieco 
na czoło i równo, pośrodku głow y 
umieszczone. Pom ponik lub jakiś 
kolorowy motyw stanowi przybra­
nie.

Spotykamy też filce , podobne 
do dżokiejskich czapek, o wysu­
niętymi naprzód daszku, bretoń- 
skie kapelusze, o równom iernie 
odw iniętem  rondzie; duże ronda 
i wysokie, stożkowate g łó w k i; 
sportowe, m iękie filc e  i t. J. Po ­
niżej poda.,emy n a joryg ina ln ie j­
sze obecne fasony

Opia modelu 2.
Na te j czapeczce, w idz.m y w y­

raźny w p ływ  sztuki flaa andzkiej, 
jes t to śpicza3ty toczek, wygląda­
ją cy  jak  czepek flam andzkich 
wieśniaczek, sterczący styłu i 
odsłan iający zupełnie twarz. Jest 
wykonany z czarnego filcu , 
w zdłuż brzegu biegnie czarna 
wstążka „g ros-gra in ", która u gó­
ry  tw orzy  niew ielką kokardę. 
Zwróćmy uwagę na wu sieczkę, 
która jes t sztywna j zamiast, jak 
dotąd, zasłaniać oczy i kończyć

się nad ustami —  odstaje, tw o- 1 kamieni. Fasonem swoim kape- 
rząc nad twarzą, przezroczysty | lusz ten nadaje się do strojnych 
daszek. Ma ona tę zaletę, że nie sukien, ma bowiem  pomimo pe-

Model 2.

psuje wzroku, a pomimo to rzuca 
lekki cień na twarz, co dodaje 
wyrazu i uroku i stanowi lekką 
i efektowną dla buzi ramę.

Losy wyprawy Andre ego
Tragiczny lot balonem

M odel 4.

wnej surowości i prostoty lin ji 
—  coś z królewskiego majestatu 

FR AN C IiN E

Jedrą ■ najn ięT szych zagadek 
świata były losy wyprawy Augusta 
Andrće, która ns balonie wolnym 
„Orzeł" wyruszyła 11 lipce 1897 ro­
ku do lotu polarnego. Od wyprawy 
tej otrzymano przy pomocy gołębi 
pocztowych tylko dwie krótkie wia­
domości, puczem ślaa po niej zaginął. 
Dopiero 5 lat temu wynrawa szwedz­
ka odkryła obóz Andrć‘ego na wys­
pie „V itó ‘‘ .

Znaleziono tam zwłoki lotników 
oraz dwa dzienniki Andre‘eg6, mia­
nowicie dziennik duży, prawi® że 
całkowicie zachowany, oraz dzie i. ik 
mniejszy, zawierający tylko kilka 
kartek, które trzeDa było restytuo­
wać. Znaleziono tam rówr. eż zdjęcia 
dokonane przez wyprawę i szereg 
przyrządów oraz instrumentów, Ktć- 
r« zabrali lotnicy ze sobą, książki 
pokładowe i kalendarz z notatkami.

Opis tej wyprawy, jak rów 
nież dokładną treść dużego dzień 
nika, notatnika wydało szwedzkie 
towarzystwo geograficzne. Powstała 
w ten sposób książka Andre eg® p. t. 
„Tragedia wśród lodów", odzwier- 
ciadlająca tragiczne dzieje tej pierw* 
szej lotniczej -wyprawy do bieguna,

w której wzięli udział: Anaree
Stnndberg i Fraer.keL

Książka ta w  tłumaczeniu Miko­
łajskiego i Olszewicza została wyda­
na w języku polskim przez wydaw­
nictwo Trzaska, Evert ! Michalski w 
ramach %pupulainej „Bibljoceki Po­
dróżniczej".

Wsparta jest ona objaśnieniami 
techniczno - lotniczem. do tragiczne - 
go lotu „Orła", napisanemi przez 
znakomitych uczonych, Amundsena 1 
Malmera, zawiera pozatem dokładnie 
życiorysy trzech zaginionych oada- 
czy, szczegółowy opis przygotowań 
do lotu, opi3 lotów próbnych, a w 
specjalnym dodatku dokładny prze­
kład dokumentów znalezionych ra 
wyspie „V ito " w obozie Andre‘ego-

Książka ta pozwala śledził dzie ie 
wyprawy podczas 65 godzinnej po­
dróży na „Orle" aż do chwili kiedy 
wylądowała na krze lodowej oodaio- 
nej więcej niż o 300 km. od ni jbli* 
żej lodem pokrytego lądu. Andrće I 
jego dwaj towarzy sze ikazal: się od • 
ważnymi mężami nodczas dni 1 nocy 
niebezpieczeństw i twardej walki, któ 
rej opijy zrajdujemy w tej książce.

lak łachu wat młodość pos tao
Specjalne ćwiczenia gimnastyczne

żerny sobie pow iedzieć, że są źle 
wy trnane.

U trzym an ie m łodego w yg lądu , —  To  tak w ysiłek robić co ra- 
tw arzy  wym aga stałych starań i 1110 gimnastykę. O w ie lez ywzyjem-

M odel 1.

Toczek ten w ygiąaa jakgdyby 
b'-ł naśladowany z ubrazu szko­
ły  flam andzkiej. Ma 011 trochę 
archaiczny i naiwny w dz'ęk  mi­
s trzów  renesansu, zmud -nuzo- 
w any i zastosowany do upodobań 
naszej epoki. Składa się lia niego 
f ilc  i słoma Dwa poprzeczne ko­
ła, u brzegu toczka i pośrodku,

N O W E LK A  N IED ZIELN A

są z czarnej słomki, reszta jest 
z filcu  w tym samym kolorze. 
Czy można m ieć bardziej prosty 
i skromny kapelusz? Odsłonięta 
tw arz i w łosy ocienione są leciu t­
ka wualeczką matowa, niebieską; 
która spada bardzo luźnie, two­
rząc trodety.

M odel 3.
O ryginalny toczek, bardzo mio­

dy, przypom inający czapeczki 
w łoskich paziów z XV -ego Wieku 
Jest on nałożony na tył g łow y 
i odsłania nietylko całą tw arz 
i czoło, ale uczesanie sprzodu i 
po bokach. Czapeczka ta jest 
z filcu  w bronzowo - rdzawym  od 
cieniu B rzeg jes t przybrany krę­
coną torsadą z jedwabnego ma­
terjału, w  tym samym tonie, co 
toczek. Um ieszczony na w ierzchu  
pomponik dopełm a skromnej 
i m łodej całości.

Opis modelu 4.
W  tym modelu odb ija ją  się mo­

dy X V I-ego  wieku, jes t to kape­
lusz „ k  la  M arie  S tuart", przypo­
m inający nam epokę angielskiego 
i francuskiego odrodzeń,a. Jest 
wykonany z czarnego filcu  i skła 
da się z dwuth części: główka
jes t okrągła i p rzylega jąc? do 
uczesania, nad nia wznoszą się 
z tego Bamego filcu  w ycięte 2 pól 
obręcze, tworzące nasunięty na 
czoło trójkąt. Szpic ten jes t ozdo 
Diony klejnocikiem  ze sztucznych

P O S Z K O D O W A N Y

Po nożaćze w miasteczku, bur­
m istrz rozdziela o fia ry  dla nogo 
rzolęów. Po zapomogę zjaw ia  się 
Mordka F igow y.

—  P rzec ież  wam się nic nie spa 
lilo  —  dziw i Bię burm istrz

—  Tak, ale Ja się okropnie prze 
straszyłem.

kosztuje drogo. N io  wspominam 
nawet o operac jac ji ch irurgicz- 
no - estetycznej, rozpowszechnia­
jące j się coraz bardziej, ale sza­
lenie kosztownej, ani też o ta­
kich zaDiegach, jak  „p ee iin g ", 
czyli zdejm owanie skóry zapomo- 
cą medycznych preparatów , co no 
ciąga rów nież znaczne wydatni. 
W  obecnym artykule chcą omówić 
samą h ig jcnę twarzy, polegającą 
na oczyszczaniu skóry, je j wzmac 
nianiu, zabezpieczaniu przed 
zmianam, tem peratury przy po 
mocy rozm aitych kremów i pu- 
urów.

Oprócz zachowania m łodości 
twarzy, o co każdo kobieta dbać 
powinna, należy rów n ież dbać o 
utrzymanie młodości postaci. Jest 
to róvvnie ważne i konieczne. Czy 
może bowiem zasłużyć na okre­
ślenie „m łode j" pani,, mająca je ­
szcze św ieżą twarz, ale ruchy o- 
ciężałe, ciężki chód i niezgrabny 
sposób trzym ania się? Przeciw 
nie, kobieta posiadająca ruchy e- 
lastyczre, żyw y i lekki chód, gest 
zręczny i zgrabny, uchodzi za 
m ’odą, niezależnie od je j wieku i 
nawet mimo trochę zmęczonej 
twarzy.

W róćm y zateir do m łodości po 
ttaci, którą osiągnąć można bez 
żadnych wydatków, nie obciąża­
jąc ani na grosz swego budżetu ’ 
D laczegóż nie m iałybyśm y korzy­
stać z tego niekoszkiwnego, a tak 
cennego sposobu zachowania swej 
nPouości i uroku oraz wzm ocnie­
nia swego zdrow ia. Dzięki temu 
nabierzemy w iększej pewności 
siebie, śmiałości i swobody bycia.

Tę młodość postaci i wszystkie 
zalety z nią zw iązane zapewni 
nam

G IM N A S T Y K A .

Może n iejedna 
sobie pom yśli.

z czytelniczek

niej poleżeć diużej w  ciepłem 
łóżeczku, potem "w szlafroczku za­
siąść do pierwszego śniadania, a 
następnie w  fotelu  czytać intere 
sującą książkę".

N iestety, ta „przyjem ność" sta­
je  się zczasem szkodliwa dla zdro­
wia, fa ta lna dla m łodości i urody. 
Jej skutkiem będzie złe traw ie­
nie, bóle głowy, ociężałość, osła­
bienie wszystkich muskułów —  1 
przedwczesna starość.

Inne Czyteln iczki pow iedzą m i: 
—  Owszem. ronimy gim nasty­

kę, nawet dosyć regu larn ie i w y ­
trwale, a jednak nie osiągamy 
wyraźnych wyników. Owszem, 
czujemy się w ięcej zręczne i g ib ­
kie, ale otrzymane wynik i nie od­
pow iadają naszym oczekiwaniom. 
N ie robim y postępów, nie potra­
fim y v 'ykonywać 1 trudniejszych 
ćwiczeń, w idoczn ie dla gim nasty­
ki potrzeba jakichś specjalnych 
darów lub uzdolnień, których nie 
posiadamy. Jesteśmy poprostu 
zniechęcone 1 

Tym  rozczarowanym  C zytel­
niczkom dtł powiem, że jeden jes t 
tylko konieczny warunek dla 0- 
siągnięcia doskonałych wyników  
gimnastyki i rzeczyw istej prze 
ląiany postaci. Tym warunkiem, 
jest

PRAWIDŁOWO 
W YKONANA GIMNASTYKA 
W  jak i sposób praw idłowo w y­

konujemy ćw iczenia gim nastycz­
ne? Przedewszystkiem  każdy ruch 
należy tak wykonywać, żeby pod­
czas niego w yciągać jakna jw ięcej 
niuskuly i kończyny wydłużać na 
ile nam tyłku staw y pozwulają.

Ćwiczenia, wykonane bez tego 
maksymalnego w y iilku , są bezo­
wocne. Jak możemy przekonać 
się. czy praw idłowo wykonujem y 
ruchy) Jeżeli w yda ją  się nam one 
łatwe nd początku, je że li wykonu­
jem y je  bez zmęczenia, w tedy mo

łiiż d e  na jła tw ie jsze iw .czen ie  
z .maksimum dokładność' w ykona­
ne, daie poczucie, eżeli m e lek­
kiego zmęczenia, to przynajm niej 
dokonanego wysiłku.

To  poczucie je s t w łaśn ie dowo 
dem, że organizm  nasz nagina sie 
do tej nowej pracy, której wyn - 
kiem jes t osiągn ięcie harm om jnei 
lin ji i zgrabności w  ruchach. N a ­
leży tylko dbać, żeby w ysiłek  nie 
był za w ie lk i i nie doprowadzał 
do zupełnego zmećzenia.

Po każdem ćw iczeniu  n a leż* , 
dla odpoczynku, wykonać gim na­
stykę oddechową, po lega jącą  na 
następującym ruchu. S tajem y w y­
prostowane i podnosimy się ra  
palcach, w yc iąga jąc  się jak  moż­
na najw ięcej. Jednocześnie pod­
nosimy wolno ręce, łaczac je  pra-
W tt f n a d  g ł o w i  m -rvt«-rr|

my w ciągając ' pow ietrze przez 
nos.

D la gibkości postaci, koniecz­
nej przy współczesnych tańcach, 
możemy polecić dwa doskonałe 
ruchy gim nastyczne.

Stoim y z rękami wzniesioneirr 
nad głową, nogi sa nieco rozsta­
wione, dla żuchowunia równowa­
gi. Pochylam y się na prawo, jak  
możne, najn iżej, a jednocześnie 
wysuwam y w  bok lewe biodro 
(jak  tańcząc rum bę). Pow inniś- 
tnj zw rócić uwagę, żeby nie po­
chylać się naprzód, gdyż wówczas 
ruch truci sw oją  wartość. P rzy  
dobrze wykonanem ćwiczeniu u- 
czuwamy w yciągan ie 819 musku- 
łów całego lewego boku. N astęp­
nie robim y taki sam ruch w Stro­
nę lewą, wysuwając skolei prawe 
biodro w  bok.

D rugi ruch polega na za łącza­
niu kola (na prawo, naprzód, nu 
lewo 1 w ty ł) z rękami .wznlesio- 
nemi nad gtową O dchylając się 
w tył, w ciągam y pow ietrze, naćny 
ła jąc się wypuszczamy pow ietrze.

c S e b i u t
Nigdy nie zapomnę mego debiutu 

terackiego. Miałem wieay dwa- 
zieścia dwa lata, byłem studentem 
>®dycyny, ale kiedy tylko ukończy- 

a „kucie" anntomji, chemji czy fl- 
jologji —  chwytałem za piuro i 
sucałem na dziewicze karty mego 
eszytu liryczne wiersze i drams- 
yczne szKice.
Po długich wahaniach zdecydowa- 

;m się zanieść do reaakcji „Czarne- 
:o Łabędzia" najpiękniejszą nowel- 
;ę z mego zbioru, zatytułowaną „T&- 
emnica". Elektryzujący tytuł, nie- 
irawdaż ? W  redakcji powiedziano 
fti, żeby zostawić rękopis, jeżeli zo- 
tanie przyjęty, nowelka ukaże się za 
yuzień, to znaczy 1-go lutego.

Przebyć tydzień strasznego niepo- 
toju, byo kołysanym najczarowniej- 
zemi marzeniami, a za chwilę popa­
lać na dno zwątpienia i rozpaczy —  
;e r-d ośc i i męczarnie zrozum e tyi- 
io ten, kto jak ja, mając dwadzieś 
ua dwa lata I wielkie ambicje, podał 
1- jians nowelkę... do druku! 
Sćftdnedl pamzętny. dia mnie dzień

1-go lutego' Nowelka ukazała się na 
trzeciej stronicy „C zar ;g « Łabę­
dzia", mój podpis znajdował -  pod 
spodem, po raz pierwczy rzucając 
światu moje imię!

Radość m .ja nie mizłS granic, 
Zdawało mi się, że Coś UA świec u 
zmieniło się z chwilą wydrukowania 
mojej nowelki —  Polsce przybył no­
wy pisarz, nowa itawa! Miałem wra­
żenie, że wszyscy będą mówili o tej 
nowelce, prawie bałem się wyjść na 
miasto i ogarniało mnie juz zgóry 
zażenowanie: co powisdzleć, jaki
przybrać wyraz twarzy, kiedy posły­
szę, naprzykład, takie zdania w 
tramwaju, lub w kawiarni. „Czy p«n 
(iub pani) zna nowelkę „Tajemniea?" ( 
Proszę ją koniecznie przeczytać! 
Ach, nadzwyczajne opowiadanie wy­
drukował „Czarny Łabędz'T Kto to I 
jest, autor nowelki „Tajemnica ? Ja 
ki styl! Jaki talent! 1 tak dalej, 1 tak 
dalej —  w myśli układałem coraz 
nowe opinje o mojem dziele, trlko, 
nigdy, żadra krytyka nie przyszła 
mi na myśl

Postanowiłem przekonać się o Wra 
żeniu, jakie wywiera mój utwór na 
publiczności, zaczynając od najbliż­
szej ■— rodziny. Po obiedzm rzekłem 
od niechcenia, pokazując mojej mat­
ce gazetę.

—  Czarny Łabędź wydrunuwał mo­
ją nowelke.

—  Jak to dobrzo —  rzekła matka 
—  bardzo się cioszę, musiało ci tc 
sprawić wielką przyjemność.

—  Czy chce ją mama, przeczytać?
—  Ależ ja  ją  znam, czytałeś tti! ją  

już kilka razy, b-rdzo soi aię po­
doba.

— lak , ale w druku to zupełnie 
Inaczej wygląda rzekłem nieco 
zdetonowany odpowiedzią matki, —  
Może mama zmieni o niej zdanie.

—  O nie, napewno nie! —- broniło 
się matczysko.

—  Ja nie czytałem twojej „Tajem 
nicy“ , bo ty  orzede mnq robisz tajem 
iiice ze swojeml literackiemi aspira­
cjami —  rzekł mój ojciec.

—  A le guzież tam! —  zawołałem 
uradowany —  oto gazeta proszę ją  

przeczytać.
—  Doorze —  rzekł ojciec chowając 

gazetę do kieszeni1 —  teraz ni* mam 
czasu, ale wieczorem przejrzę twoje 
arcydzieło!

Niczego więc nie dowiedziałem się 
i zostałem pozbawiony numeru Czar­
nego Łabędzia z nowelką „Tajemni­
ca!" Chcąc tę stratę powetować wy­
szedłem na miasto, kupiłem dwa 
egzemplarze gazety i itanątem przy 
tramwajowym przystanku barznio 
obsorwując czy znajdzie się ktoś 
Czytający „Czarnego Łabędzia". Istot 
nie ujrzałem jakiegoś, młoacgo czło­
wieka, przyzwoicie ubranego, który 
trzymał „moją" gazetę, otwartą na 
trzeciej stronicy.

Odrazu wydał mi się niezmiernie 
sympatyczny, zbliżyłem się do niego
i zobaczyłem, że właśnie czytał no­
welkę. Zrobiło mi się gorąco. Jakich 
on wrażeń doznaje"' —  myślałem z 
niecierpliwością, wyczekując zmien­
nej gry wrażeń na jego twarzy. Tu 
się pewnie uśmiechn.e! —  myślałem 
—  a tu może zamyśli, a może 
westchnie cicho...

A le  młody czlov iek czytał spoko)- 
nle; żadne wrażenie nie odbiło się na 
jego twarzy, a kiedy zobaczył zbli­
żający aię tramwaj, schował gazete 
do kieszeni i wskoczył na ztopień 
wozu.

—  To jakiś cymbał! —  pomyśla­
łem z gniewem —  młodzież zatraci­

ła zupełnie poczucie artystyczne, to 
sporty temu wmne- Zabijają wrażli­
wość na piękno!

Przyszło m' na mysi, ie  nu ulicy 
ludzie nie mogą skupić się dla uważ­
nego czytania, w kawiarni to co in­
nego; wstąpiłem więc ao Loura a 1 u- 
siadłem obok starszego pana, który 
właśnie otwierał „Czarnego Łabę­
dzia" Serce zabiło mi żywiej, wytf* 
żyłem wzrok: starszy pan spojrzał 1 u 
tytuł nowelki, następnie na podpŁ i 
odwrócił stronę.

—  I to Bię nazywa inteligencja! — 
mruknąłem z goryczą i powstawszy 
wj szedłem z kawiarni, dumnu mija­
jąc kelnera, który podbiegał do mmc.

Nie dałem jednak za wygrane i za­
szedłem do Ziemlahskiej. Kiedy zo- 
jrilcm miejsce, posł) szałom jak jasaś 
młoda 1 przystojna panna prosiła 
o podanie jej czekolady i Czarnego 
Łabędzia. Zarumieniłem się gwałtow­
nie i spojrzałem z wdzięcznością na 
urocze dziewczę. Służący powróc i 
z czekoladą i starym numerem pistn-r, 
poznałem to odrazu widząc tytuł na­
czelnego artykułu. —  To nie ten nu­
mer — rzekła wdzięczna nieznajoma 
— proszę o numer, w którym jest no 
welka: „Tajemnica".

Tego było za wiele, serce zaczęło 
m- bić w piersi jak miotem zerwa- 
łepi się z miejsca i podszedłem z roz­
promienionym uśmiechem do pięiaiej 
panny.

— Oto jest numer Czarnego Łabę­
dzia z nowelką „Tajemnica- —  rzek­
łem kłaniając się głęboko.

—  <”>ch, dziękuję jardzo! Bardzo 
dziękuję —  mówiła nieznajoma chci­
wie wyciągając rękę po pismo

—  Jestem autorem nowelki —  do-. 
daiem tonem konfidcncyjnym.

—  Ach! tak' —  rzekła obojętnie, 
otwierając gazetę.

—  Jak podoba Jia pani howelka 
„Tajemnica"? —  zapytałem nieśmia­
ło.

—  Nie czytałam je j — odpowie­
działa z roztargnieniem.

— a  przecież pani je j żądała?—

—  A, to dlatego, że nod tpodem 
jest ogłoszenie o upiększającym kre­
mie —- odpowiedziała najspokojniej 
nieznajoma pokazując mi ogłoszenie 
—  n;e pamiętałam jak się nazywa!

Odwróciłem się gwałtowni* i wy­
biegiem * kawiartii. Miałem ochotę 
j% zadusić!

Taki był mój debiut literacki!
M -ira.


